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W l k  a o  p r o g r a m
Ideologją i dążenia grupy ludzi, zdają­

cych sobie sprawę ze swych zadań na te ­
renie społecznym, znajdują prędzej czy póź­
niej swój wyraz w programie, obejmują­
cym całokształt zagadnień społecznych, go­
spodarczych i politycznych, daną grupę 
szczególnie interesujących, — inaczej mó­
wiąc zgrupowanie pewnej ilości osób, my­
ślących podobnemi kategorjami, ucieleśnia 
je we wspólnej deklaracji ideowej i progra­
mowej .

Moment ogłoszenia takiej deklaracji o- 
znacza, że luźne dotychczas ugrupowanie, 
czuje się dostatecznie silne, by wystąpić na 
arenę publiczną, czuje w sobie dosyć mocy 
na podjęcie walki z przeciwnikami ideowy­
mi, w przekonaniu, że walkę tę zwycięsko 
doprowadzi do końca.

Grupa osób, ogłaszająca swój program, 
' stwierdza niejako tym faktem, że gotowa 
jest wziąść na swe barki całkowitą (lub 
częściową) odpowiedzialność za losy rzą­
dzenia państwem, a w konsekwencji tego 
każe się domyślać, iż posiada w swem ło­
nie szereg odpowiednio uzdolnionych jed- 
.11.stek, złączonych więzami wspólnej ideo- 
logji i gotowych zgodnie współpracować na 
poszczególnych odpowiedzialnych odcin­
kach.

Przedewszystkiem jednak grupa ogła­
szająca swój program, winna ukazać swe 
prawdziwe oblicze, w stosunku do całego 
szeregu skomplikowanych zagadnień poli­
tyki państwowej.

Gdy cztery lata temu społeczeństwo 
zdało sobie sprawę z niebezpieczeństwa 
kryzysu ustrojowego—to stało się jasnem, 
iż wynikł on w dużej mierze skutkiem te­
go, iż polskie part je polityczne, nie mając 
programów dostosowanych do nowych za­
gadnień związanych z powstaniem Polski 
Niepodległej, oraz nie będąc przygotowa­
ne do prowadzenia polityki, mającej za 
zadanie doszukiwania się w każdem nasu­
wa jącem się zagadnieniu, przedewszyst­
kiem dobra Państwa, nie ustosunkowywa­
ły się należycie rzeczowo do zagadnień 
tych nawet, które takiego stanowiska 
szczególnie ze względu na interes Państwa 
wymagały.

Natomiast całą swą energję życiową i 
temperament poświęcały na walkę taktycz­
ną w parlamencie i w terenie ze swymi 
„wrogami" politycznemi, mając za hasło 
naczelne swej działalności jaknaj szybsze 
dojście do władzy. Po jej zdobyciu zaś, jak­
naj dłuższe utrzymanie się na uzyskanych 
stanowiskach, drogą wszelkich możliwych 
kompromisów i ugód i paktów.

To też nic dziwnego, że programy par­
tyjne leżały w lamusach, wyciągane jedy­
nie w chwili wyborów, lub w trakcie two­
rzenia kompromisów, czy koalicyj.

W pierwszym wypadku odgrywały one 
rolę czynnika działającego demagogją na 
imaginację tłumu, w drugim drogą szan­
tażu służyły do osiągnięcia jak najwięk­
szych wpływów politycznych, krótko okre­
ślając, do osiągania możliwie największej

ilości tek ministerjalnych, czy innych bar­
dziej intratnych stanowisk.

Po upływie 11 lat od chwili uzyskania 
niepodległości warto jest, a nawet trzeba, 
zastanowić się, jak  może wyglądać zwarty 
program polityczny. Oparty o dążenia ide- 
owo-państwowe, bezinteresowne, szerokich 
mas społeczeństwa, posiadać winien swą si­
łę atrakcyjną i moc w swych czystych i 
zdrowych tendencjach w stosunku do o r­
ganizmu państwowego, w zdecydowanem i 
bezkompromisowem obliczu, w jasnych i 
zrozumiałych dla wszystkich ujęciach za­
sadniczych zagadnień politycznych, spo­
łecznych i gospodarczych.

Programy dotychczasowych stronnictw 
politycznych grzeszą z jednej strony dok­
trynerstwem, które każe wysnuwać nie­
zmiernie daleko idące wnioski z zasad, któ­
re nie wytrzymały próby życia — z dru­
giej starają  się one jednocześnie jaknaj- 
więcej i nic nie mówić, tak aby mogły dać 
zadowolenie każdemu, bez względu na to 
do jakiej klasy, czy grupy społecznej nale­
ży, by mogły znaleźć zastosowanie w każ­
dej — nie wiem jak zmiennej sytuacji po­
litycznej, by pozwalały się interpretować 
tak czy całkiem inaczej, zależnie od tego 
jaki kompromis przyjdzie w danej chwili 
zrobić. Z jednej strony doktryna będąca 
frazesem, w który każe się wierzyć quia 
absurdum; z drugiej elastyczność, która

nie zaważy, broń Boże, nad sumieniem poli­
tyka.

Tego rodzaju elastyczny program, pod 
którym mogą podpisać się ludzie nietyle 
o różnych, ile bez przekonań zupełnie, a 
służący zazwyczaj do zaspakajania ambi- 
cyj politycznych poszczególnych jedno­
stek, są szczególnie rozpowszechnione w e- 
poce przerostu parlamentaryzmu.

Grupa ludzi o zdrowych poglądach po­
litycznych i młodzieńczym rozmachu w pra­
cy musi strzedz się troskliwie, aby się nie 
dać usidlić zwiędłym wdziękom takiego 
programu — kurtyzany.

Program zatem posiadać winien cha­
rakter absolutnie zdecydowany i ogarniać, 
o ile możności wszystkie dziedziny życia 
państwowego, nie omijać żadnej poważniej­
szej kwestji czy zagadnienia, w jasny i 
zdecydowany sposób wyjaśniający swe sta­
nowisko, a zatem nie dopuszczający do czę­
sto wręcz z przecznych interpretacyj. Pa­
miętać bowiem należy, że nie to je st waż­
ne, czy dojdzie się do porozumienia, co do 
użycia danego słowa, ale to czy pod owe 
słowo podstawia się jednakie pojęcie. Jed­
nocześnie unikać musi w rozważaniu po­
szczególnych zagadnień abstrakcyjności. 
zastanawiając się przy każdem nad możli­
wościami i skutkami realizacji.
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Panie Senatorze!
Twój niepowszedni artyzm postawił Cię 

w pierwszym rzędzie pisarzy współczesnej 
Polski.

Zasługi Twej młodości i wieku męskie­
go kazały nam widzieć w Tobie jednego 
z czołowych rzeczników Walki o Niepodle­
głość.

Byłeś dla nas zawsze autorem najpięk­
niejszej epopei rewolucyjnej: „D z i e-
j ó w  J e d n e g o  P o c i s k  u“, piew­
cą wierności żołnierskiej w „ O d z n a c e  
z a W i e r n ą  SI u ż b ę“.

Twe dzieła pisane po wojnie („P o k o- 
l e n i e  M a r k a  ś w i d  y“) pozwa­
lały się spodziewać, że dając artystyczny 
przekrój polskiej rzeczywistości, budować 
będziesz w swoim zakresie wraz z dawnymi 
towarzyszami lat trudu i walki, zręby pol­
skiej państwowości.

Bowiem czyny twoje szły zgodnie ze 
słowami Twojemi. Mundur strzelecki, jaki 
wdziałeś razem z Sieroszewskim, Orkanem, 
Kadenem, Adwentowiczem, żuławskim... 
stanowi najpiękniejszą, choć nienapisaną, 
kartę Twojego życia.

To też, ilekroć zabierałeś głos, spodzie­
waliśmy się usłyszeć ważki dźwięk spiżu. 
Tembardziej, iż rzadko się odzywałeś w 
sprawach politycznych. Nie słyszeliśmy 
Twego słowa ani w godzinie wstydu, kiedy 
zdeprawowany Sejm Ustawodawczy chciał 
narzucić Naczelnikowi Państwa aferzystę

(Dokończenie

i sprzedawczyka na Prezydenta Ministrów, 
ani w godzinie hańby, gdy większość sej­
mowa powołała do steru rządów ludzi, któ­
rych ręce nie obeschły jeszcze z krwi Ga- 
brjela Narutowicza, ani w godzinie bólu, 
gdy na ulicach Krakowa od kul Twych to- 
warzyszy-robotników, doprowadzonych do 
ostatecznej rozpaczy przez mafijną polity­
kę oligarchów, ginęli nieszczęśni polscy 
ułani.

Gdy pozwoliłeś się wybrać do Senatu, 
chociaż zająłeś miejsce na ławach już wów­
czas niechętnie do dzieła Twego dawnego 
Wodza usposobionych, spodziewaliśmy się, 
że z ust Twoich padną słowa umiaru, ro­
zumienia potrzeb Rzeczypospolitej, po­
wściągliwości partyjnej.

Stało się inaczej.
Zgodziłeś się na walkę z obozem daw­

nych towarzyszów broni. Tego Ci jeszcze 
za złe nie mamy. Można być wielkim ar­
tystą, a dzieckiem w polityce. Można mieć 
oczy szeroko otwarte na sprawy odwieczne 
i tajemne, a nie widzieć potrzeb dnia dzi­
siejszego. Może wreszcie serce ostygnąć na 
stare lata i stracić rozumienie pracy naj­
większego w Polsce człowieka.

Aleś Ty się sprzymierzył z ludźmi, któ­
rzy moskiewskim zdobywcom Lwowa, o- 
fiarowywali złote szable, którzy w tragicz­
nych dniach sierpniowych 1920 roku kno­
wali zdradziecko w Poznaniu, marząc o o- 
baleniu Rządu Rzeczypospolitej, na któ- 
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Napotykamy wokół siebie ludzi pochło­
niętych nadmierną ambicją, choć równo­
cześnie pełnych dobrej woli. Zniecierpli­
wieni i pełni pośpiechu, dążą do tego, by 
znaleźć jaknaj szybciej własne oblicze. Gru­
pując się, czy nawet zawiązując stronnic­
two polityczne, wypowiadają się dekla­
racją'program ową, uprzednio nie spraw­
dziwszy wartości swych tez w pracy co­
dziennej. Myślą oni kategorjami, które da­
wno utraciły już wszelką siłę atrakcyjną, 
wyobrażając sobie, że jeśli wydadzą dekla­
rację programową, tem samem dostaną pa­
tent na możność zostania wielkiem stron­
nictwem. Schlebiając każdej klasie społecz­
nej, wprowadzają chaos i zamieszanie w 
głowach tych swych zwolenników, co w 
szlachetnym zamiarze ofiarnej pracy, da- 
j ą się złudzić paru ogólnemi szczytnemi ha­
słami.

Jest to błędne postępowanie, z którego 
można zawrócić, wynika ono ze źle nasta­
wionego sposobu myślenia i niedoświadcze- 
nia politycznego.

Program nie może być w miarę potrze­
by opracowywany przy stoliku przez paru 
ludzi. Program taki, jest zazwyczaj świa­
dectwem ubóstwa stronnictwa, które re­
prezentuje. Program by być związany z ży­
ciem realnym, by to życie i samo społe­
czeństwo podporządkowywać interesom 
najwyższym, — jakim jest dobro Pań­
stwa — musi zostać stopniowo wykuwa­
ny, w bezkompromisowych walkach dnia 
codziennego.

By pracować skutecznie trzeba mieć 
zapewniony spokój działania i mocne ner­
wy. Kto w pracy dla Państwa nie posiada, 
lub nie potrafi wytworzyć tych warun­
ków, upada. Często zaś staje się zdrajcą 
sztandaru, pod którym walczył.

Pracując w spokoju i ufności, zabezpie­
czeni od słabości ducha wielką ideologją, 
pod której sztandarami stoimy, widzimy 
przed sobą zarysowujący się coraz wyraź­
niej wielki program polskiego stronnictwa 
— opartego na ideologji i płodnych my­
ślach Marszałka Piłsudskiego.

Nie potrzebujemy się śpieszyć z dekla­
racjami programowemi; coraz intensyw­
niejsza współpraca ze wszystkimi najbar­
dziej ofiarnymi żywiołami polskiego społe­
czeństwa zwolna, krok za krokiem, dorzu­
ca cegłę do wielkiej budowy, mocnej jak 
stal, której na imię Polska Mocarstwowa.

Ta praca codzienna, na przyszłość obli­
czona — to nasza deklaracja programowa" 
dzisiejsza. W tej pracy o określonym ściśle 
zadaniu, tkwi największa jaka być może 
siła naszej ideologji — nie przyświecają 
jej bowiem interesy tej czy innej klasy 
społeczeństwa — lecz jedynie trud, mający 
na celu podniesienie wartości jednostki i 
społeczeństwa i wydobycia z nich maxi- 
mum ofiarności dla Państwa.

F. Pomian.
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rych ciąży moralna odpowiedzialność za 
śmierć Pierwszego Prezydenta.

Twój pierwszy występ parlamentarny 
był aktem duchowego renegactwa. Gdy na 
trybunę Senatu wszedł człowiek, którego 
powinieneś czcić choćby za to tylko, że dał 
Ci szczęście noszenia munduru polskiego 
żołnierza, i gdy cały Senat w rozumieniu 
Jego zasług powstał z ław, Tyś Jego 
dawny ■ żołnierz — demonstracyjnie sie­
dział.

Wystąpienia Twoje zatrute były fraze­
sem partyjnej obłudy.

Przemówienia Twoje pod patosem de- 
magogji ociekały bezzasadną, bezsilną nie­
nawiścią.

Czy przestało bić serce „ S t a r e g o  
S y m p a t y k a 11? Czy zaginęła mądrość 
„ M o g i ł y  N i e z n a n e g o  ż o ł ­
n i e r z  a “?

Wreszcie „W y p e ł n i ł y  s i ę  
c z a s y  i p r z e p e ł n i ł a  s i ę  
m i a r  a11. Nietylko usiłowałeś ośmieszyć 
postępowanie Komendanta, przyrównywu- 
jąc drogi Jego polityki do „ulubionych pa- 
sjansów“, ale w sposób niebywały dotąd w 
naszej publicystyce, licytując najzagorzal­
szych partyjnych warchołów i korzystając

z ustawowej bezkarności, ośmieliłeś się 
zaatakować brutalnie i poniżyć Człowieka, 
którego szlachetność znasz dobrze, a który 
dźwiga na swych barkach najwyższe Do­
stojeństwo Rzeczypospolitej.

Kryptonim pewien, pod którym opinja 
publiczna—wbrew Twym zaprzeczeniom— 
dopatruje się Twojego pióra, wziął sobie za 
zadanie bronić „t o w. Z i u k a“ prze­
ciwko „M i n i s t r o w i  P i ł s u d ­
s k i  e m u“.

Kryptonim podejmował się dziecinni; 
trudu niepotrzebnego. P i ł s u d s k i e -  
g o, czy to jako Z i u k a, czy K o- 
m e n d a n t a  P i e r w s z e j  B r y ­
g a d y ,  czy N a c z e l n i k a  P a ń ­
stwa, czy dzisiejszego „ R z ą d c y  D u s z  
P o l s k i c h 11 nikt bronić nie potrzebu­
je — przed sądem potomnych obroni go Hi- 
storja.

Ale my Ciebie dzisiaj musimy bronić 
przed Tobą samym.

Nie wolno bowiem senatorowi Strugowi 
nurzać w błocie zakłamanego frazesu, par- 
tyjnictwa i warcholstwa pięknej sławy da­
wnego legjonisty, autora „Dziejów Jedne­
go Pocisku11 i „Odznaki za Wierną Służbę“.

KOMENDA „LEGJONU MŁODYCH11.

N i e b e z p i e c z e ń s t w o  p a c y f i s t y c z n e g o  f r a z e s u

Jeszcze rządy Państw Europejskich nie 
zdążyły dać odpowiedzi na notę Brianda, 
dążącą do powiązania narodów jeszcze jed­
nymi węzłami moralno - pokojowymi, gdy 
od prowokacyjnych kul pruskich padł na 
pograniczu oficer polskiej straży granicz­
nej, a z florenckiej signorji Benito Musso- 
lini wygłosił mowę brzemienną w pioruny 
wojenne, a skierowaną właśnie przeciwko 
ojczyźnie Brianda.

Przy niedyskretnym akompanjamencie 
tych wypadków należy roztrząsnąć inicja­
tyw ę polityczną francuskiego ministra 
spraw zagranicznych.

W chwili gdy piszemy te słowa odpo­
wiedź Rządu Polskiego nie jest jeszcze zna­
na. Niewątpliwie jednak, spowita w akceso- 
r ja  obowiązującej, dyplomatycznej re to ry ­
ki, nie będzie ona zawierała ideologicznego 
ustosunkowania się do poruszanego zagad­
nienia.

Pęd odwetowy Niemiec jest najgroź­
niejszym bodaj niebezpieczeństwem dla u- 
trwalenia na długie lata pokoju w Europie. 
Drugie, niemal równie groźne niebezpie­
czeństwo stanowi militarystyczna i ekspan­
sywna polityka faszystowska, która zupeł­
nie niedwuznacznie dąży do odbudowania 
starożytnego Imperium Romanum w jego 
śródziemnomorskich granicach i stara  się 
nie tyle o uzyskanie kolonij, jako ujścia dla 
nadmiaru swej ludności, ile o szybkie roz­
mnożenie ludności, aby mieć podstawę do 
żądania coraz to nowych terytorjów. Ta 
polityka, jeżeli będzie prowadzona przez 
czas dłuższy, musi doprowadzić do zbrojne­
go konfliktu Włoch z państwami ościenne- 
mi (F rancją  i Jugosławją) a w następstwie 
do takiej zawieruchy, jaką w 1924 r. wy­
wołały Niemcy.

Tym niebezpieczeństwom doktrynerscy 
zwolennicy trwałego pokoju przeciwstawia­
ją  stale pewne zobowiązania tylko natury 
moralnej. Już pakt Ligi zawiera bardzo 
niedostateczne i ogólnikowe sankcje prze­
ciwko burzycielom pokoju. Wszelkie dążno­
ści do skonkretyzowania tych sankcyj 
(Protokół Genewski) pozostały bez rezul­

ta tu .  Nie udało się też przeprowadzić zasa­
dy o „wyjęciu z pod prawa11 państwa wy­
wołującego wojnę. Natomiast wielkiem po­
wodzeniem cieszyły się różne Locarna, pak­
ty  Kellogga i inne, w których równie zgod­
nie, jak platonicznie potępiano wojnę, jed­
nocześnie z całym cynizmem powiększając 
swe zbrojenia.

Nie należymy ;do tych, którzyby tylko 
siłę chcieli uważać za czynnik regulujący 
stosunki międzynarodowe. Przeciwnie dą­

żymy szczerze do utrwalenia budowy Euro­
py na zasadach pokoju i współpracy. Ale 
do tego nie wystarczy deklamowanie o po­
koju. Wręcz przeciwnie, takie deklamowa­
nie usypiając czujność społeczeństw — czę­
sto aż nadto zadowolonych z możliwości 
błogiego bezczynu — a zastępując gwaran­
cje bezpieczeństwa pustym  frazesem, tw o­
rzy najstosowniejszą atmosferę do agresji 
ze strony uzbrojonego moralnie i fizycz­
nie przeciwnika.

Połączenie Europy silniej szemi węzła­
mi gospodarczemi, kulturalnemi, a nawet 
politycznemi, uważamy zupełnie za możli­
we. Ale należy to przeprowadzać tylko na 
podstawie rozwiązywania konkretnych za­
gadnień, nie zaś prawienia nieobowiązują­
cych grzeczności. Tymczasem p. Briand 
nie wspomina o zniesieniu granic celnych, 
czy paszportowych, o ujednostajnieniu wa­
luty, o znormalizowaniu międzynarodowej 
walki z przestępstwem, a przedewszystkiem 
o obowiązku zbrojnego wystąpienia wszyst­
kich członków Wszecheuropejskiego związ­
ku przeciwko każdemu burzycielowi poko­
ju. Nie! On raz jeszcze powtarza frazes o 
obietnicy nieuciekania się do oręża przy roz­
strzyganiu sporów międzynarodowych, fra ­
zes nie poparty żadnem wiążącem zobowią­
zaniem.

Ten wielki apostoł pokoju, ten grand 
endormeur — jak mawiał stary  Clemen­
ceau —- odgrywa tu  dziwną rolę. Usypia w 
poczućiif pozornego bezpieczeństwa własny 
naród. Rozbraja go, czyni go bezsilnym... A 
w słońcu jego propagandy dojrzewa ziar­
no wojny!

Chcemy Pan - Europy współpracy i bez­
pieczeństwa, ale lękamy się, pana Brian- 
dowskiej Europy pokojowego frazesu. W 
siłę frazesu mogą tylko wierzyć doktryne- 
rzy, którym się zdaje, że pokój jest zabez­
pieczony, gdy pod wpływem kojącego 
esprit de Geneve, ułożą zadawalającą 
wszystkich — a więc pozbawioną treści — 
formułkę.

I widzimy ten dziwny paradoks, że ideo­
log przemocy i gwałtu budząc przez swe 
groźby ze słodkiej drzemki ościenne społe­
czeństwa i zmuszając je do ciągłej czujno­
ści, więcej — wbrew własnej woli — czyni 
więcej dla ugruntowania pokoju, aniżeli 
sybarycki, układny mistrz assamblowej re­
toryki „ojciec pokoju11 Arystydes Briand, 
który pełen zadowolenia z własnej etyki 
rozsyła pięknie wystylizowane memoranda 
do ministrów skłóconych narodów.

Witold Sieniąwski.

Dzisiejsza part ja  N. Demokratyczna po­
wstała, jak wiadomo, w roku 1897. Całko­
wity jednak program tego stronnictwa o- 
głoszony został dopiero w r. 1903 i odtąd 
też właściwie zaczyna się wpływ N. D-cji 
na społeczeństwo. Jakiemi zaś sposobami 
u kolebki swego rozwoju starała się go po­
zyskać, opowiada Bolesław Prus w głoś­
nych swego czasu „Kronikach tygodnio­
wych11, umieszczanych w „Tygodniku Ilu­
strowanym11. Nie będzie chyba niedorzecz­
nością przypomnieć kilka uwag świetnego 
twórcy „Faraona11, pisanych wprawdzie 
przed ćwierćwieczem, ale tem znamienniej- 
szych, że po dziś dzień nietracących nic na 
swej aktualności. Oto np. urywek „Kroni­
ki11 z dnia 28.IV. 1906 r . : (Okres wyborów 
do I Dumy)

„...przypatrzmy się „narodowej demo­
kracji11, dzielnemu Krakowi, który miał nas 
uwolnić od smoka anarchji, sprzymierzonej 
z semityzmem...

Przedewszystkiem czy ci panowie rozu­
mieli potrzebę solidarności wszystkich ży­
wiołów polskich, nie w tym celu bynaj­
mniej, ażeby np. grozić żydom, ale — że­
by utworzyć siłę narodową, która bez 
względu na drugorzędne różnice poglądów, 
przynajmniej w pewnych, nadzwyczajnych 
wypadkach, umiałaby występować, jako 
jedna całość, jeden narodowy organizm?...

Niestety! nie... Panowie z narodowej de­
mokracji przedewszystkiem byli zajęci już 
nie zwalczaniem, ale poniewieraniem swo­
ich przeciwników czy może tylko... poprzed­
ników politycznych11.

Tu Prus omawia szeroko metody poli­
tycznej walki N. D-cji z przeciwnikami, a 
w następnej „Kronice11 z dn. 5.V.1906 r. 
wyjaśnia, dlaczego to stronnictwo nie czu­
ło „potrzeby solidarności wszystkich pol­
skich żywiołów, nawet w takim „nadzwy­
czajnym wypadku11, jak wybory do Dumy :

„Dlaczego to Endekowie11 — pyta — 
„nie zgodzili się na utworzenie „Koła wy­
borców11, na porozumienie się z innemi 
partjami, skoro obyczaj taki praktykuje się 
zarówno w Galicji, jak i w Poznańskiem i 
zapobiega rozstrzeleniu się głosów?11.

I odpowiada:
„Nie zgodzili się dlatego, ażeby mieć w 

rękach wszelką władzę, mieć wszędzie ,swo­
ich ludzi11, ażeby wszystkich współzawodni­
ków odsunąć od politycznego stołu czy żło­
bu, nie lękając się przytem narazić społe­
czeństwa na kompromitację11.

Te jasne i proste słowa nie potrzebują 
komentarzy, że zaś nie był Prus w takim 
swoim sądzie o N. D-cji odosobniony, 
świadczą choćby poniższe jego zwierzenia, 
znajdujące się w tej samej „Kronice11:

„...słyszałem takie zdania:
— Proszę pana, ja przecież wiem, że 

Narodowa Demokracja to klika, ale... boję 
się żydów i będę głosował za Endekami..

A ktoś drugi, bardzo, ale to bardzo zde­
cydowany postępowiec, tak mi powiedział:

— Znasz mnie pan, a ja ich znam... A 
jednak głosowałem za ich listą!...11

Tedy już wówczas padło pod adresem 
N. D-cji to mocne słowo: klika. A charak­
terystyczne przedewszystkiem jest to, ile 
partja  „narodowa11 miała do zawdzięczenia 
wysuwanemu przez siebie „konikowi ży­
dowskiemu11. Konkluduje Prus:

„Cześć Wam, cześć Wam, Obywatele! 
że, zapomniawszy o partyjnych niesna­
skach, głosowaliście, „jak jeden mąż11 i u- 
ratowaliście nas od kompromitacji... Do in­
nych zaś będzie należało, ażeby wczorajsi 
komendanci Wasi, Endekowie, nie zaprowa­
dzili Was zbyt daleko w objawach „egoiz­
mu narodowego11.

A teraz słowa właściwe temu „sercu 
serc11:

„...współobywatele nasi, żydzi, niech nie 
wątpią, że posłowie polscy w Dumie, ile ra­
zy zdarzy się okazja przemówić w ich imie­
niu i zaprotestować przeciw uciskowi, zro­
bią to z taką dobrą wolą, jakgdyby chodzi­
ło o najrodzeńszych braci11.

I dalej, nawiązując do ówczesnego suk­
cesu wyborczego N. D-cji:

„...winszuję Narodowej Demokracji 
zwycięstwa, podziwiam jej energję, kon­
sekwencję, karność, umiejętność obmyśla­
nia i wykonywania planów, umiejętność ko­
rzystania z każdej chwili i okoliczności, 
mogącej doprowadzić do celu. Winszuję, a 
teraz powiem, dlaczego — podejrzewam w 
tem stronnictwie pewien gatunek... pol­
skich hakatystów...11

Dosłownie: hakatystów. Mieliśmy ostat 
nio możność przy zawieraniu polsko-nie­
mieckiego trak ta tu  handlowego, stwier­
dzić, o ile to określenie odpowiada rzeczy­
wistości i nawet aktualności. Hakatyści obu 
krajów zachowali się tu przecież zupełnie 
jednakowo. — Prus, udowodniwszy przy­
kładami słuszność swego stanowiska, koń­
czy tak:

„Wszystkim wiadomo o krwawych wy­
darzeniach w Lesznie, (bójka między zwo­
lennikami i przeciwnikami N. D-cji. — 
przyp.aut.).Otóż na tle tej krwi, którą prze­
lano, i tych łez, które dopiero zaczniemy 
wylewać, jak wygląda artykuł jednego z 
narodowo-demokratycznych organów, Sło­
wa Polskiego:

„Niepotrzebnie lękamy się walki brato­
bójczej... Ostatnia to już chwila do podję­
cia energicznej walki na życie i śmierć, bo 
idzie o przyszłość narodu. Musi być ta wal­
ka bezwzględna, a nie trwóżmy się obawą, 
że to będzie wojna domowa. Historja uczy, 
choćby na przykładzie Anglji i Japonji, że 
właśnie z walk wewnętrznych wychodziły 
narody silnymi...11 Prus.

Jednak osądził, że wynurzenia te „przy­
pominają rozporządzenia Murawjewa wi­
leńskiego11, a wogóle „hasła Nar. Demokra­
tów... nie należą do bezpiecznych11. Jak na 
te słuszne jego uwagi odpowiedziała Naro­
dowa Demokracja i jak perfidnie potrafiła 
zwrócić przeciw wielkiemu, a niezmiernie 
popularnemu pisarzowi opinję publiczną, 
świadczą poniższe słowa Prusa:

„Od kilku dni spełniają się dokoła mo­
jej osoby jakieś tajemnicze zjawiska. Pocz­
ciwa gospodyni, pani Karczesia, patrzy na 
mnie załzawionemi oczyma; stróż nie kła­
nia mi się przy ludziach, a bez ludzi kłania 
się bardzo ostrożnie, znajomi nie poznają 
mnie, a nieznajomi przypatrują mi się ze 
współczuciem. Nareszcie od czasu do czasu 
zastępują mi drogę jacyś młodzieńcy i, ob­
rzuciwszy mię pogardliwem spojrzeniem 
mruczą:

— Wróg narodu!...
Jeżeli zaś tego rodzaju owację wypra­

wiają mi panienki, wówczas słyszę melo­
dyjny szept:

— Wróg ojczyzny11!... („Tyg. 111.11 z dn. 
26.V.1906 r.).

N. D-c ja  zawsze oświadczała wszem wo­
bec, że kto stoi poza nią jest „wrogiem na­
rodu11 i „wrogiem ojczyzny11, choćby to był 
zresztą naj nieskazitelnie jszy patrjo ta  i 
najczcigodniejszy człowiek. W tym wypad­
ku niepodobna zaprzeczyć analogji w odno­
szeniu się „Stronnictwa Narodowego11 tal: 
do Bolesława Prusa, jak i do wszelkich wy­
bitnych jednostek. I rzecz zdumiewająca, 
jak  partja, która przez cały czas swego 
istnienia aż po dziś dzień, zawsze miała 
przeciw sobie najwybitniejsze jednostki w 
kraju, może jeszcze wpływać na jakiś od­
łam społeczeństwa. Zacytowaliśmy tu  kil­
ka z politycznych uwag Prusa. Wypowie­
dział on pod adresem Narodowej Demokra­
cji wiele innych — równie dla niej przy­
krych. I może ci zapaleńcy, którzy się dali 
wziąć na lep błyskotliwej frazeologji, któ­
rzy pozwolili z siebie uczynić bezwolne na­
rzędzie walki o egoistyczne, partyjnickie 
cele, zastanowią się nad tem, co o ich pro­
wodyrach mówił jeden z „mężów pierw­
szych w narodzie11. Szczególnie kiedy roz­
ważą te ironiczne, a ostrzegawcze słowa 
„Kroniki11 z dn. 5.V.1906 r .: ,,... gdy cho­
dzi o banderje, wiece, pochody... Narodowa 
Demokracja jest pierwszorzędną reżyser­
ką11. Chyba, że rola m ar j one tek w rękach 
tej „pierwszorzędnej reżyserki11 zbyt się 
już stała... miłą ich sercu.

z. j.
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Ku o d n o w i e  i utrwaleniu Rzeczypospolitej
Kiedy opadły więzy czterech Kojowych 

frontów ze wschodu, południa i zachodu, o- 
bejmujących Polskę, kiedy na zielonych 
przestrzeniach- naszych kresów wbite zo­
stały graniczne słupy Rzeczypospolitej a 
trak ta t ryski .zamknął pierwszą epokę wal­
ki o istnienie zmartwychwstałego państwa, 
życie polskie, ochronione wreszcie od zale­
wu obcych wojsk, stanęło na rozstaju roz­
licznych dróg, któremi pój ść miała polska 
myśl państwowa do wielkiego celu — budo­
wy' wiecznotrwałych fundamentów kultu­
ralnego i społecznego postępu.

Najbliższy cel ■—• utrzymanie niepodle­
głości, został osiągnięty ale równocześnie 
poprzez mgłę kurzawy wiszącej jeszcze po­
nad polami niedawnych bitew przenikać po • 
częły nowe cele, nowe zadania. Obszary 
kultury naszej zarosły zielskiem i chwa­
stem podczas wiekowej niewoli, zamieniły 
się w ugory, po których błąkają się jakieś 
reminiscencje dawnych czasów, jakieś po­
glądy pełne wstecznictwa Jakaś ciemnota 
duchowa polskiego analfabetyzmu, jakaś 
niechęć życiowa, zaskorupienie i marazm.
I w związku z takim stanem naszych spraw, 
z tym  ogromem pracy, jakie przedsięwziąć 
jest nakazem chwili trzeba było wybrać 
środek niezawodny, któryby nam1 w? naj­
bliższym czasie pozwolił wszystkie te za­
ległości odrobić. Sprawa oświaty jest tu taj 
sprawą naj ważniej szą.

Bojowy front walki z ciemnotą wyma­
ga takich samych wysiłków ze strony spo­
łeczeństwa, j akich domagała się sprawa na­
szego istnienia w pamiętnych dniach listo­
pada 1918 roku. Sprawa oświaty jest tu ­
taj sprawą najważniejszą. Pierwsze mini­
sterstw a oświaty w niepodległej Rzeczypo­
spolitej stałym wysiłkiem pracy zbudowały 
zręby szkolnictwa naszego, dokonały w 
przyspieszonem tempie dzieła, którego rea­
lizacja wymaga dziesiątków lat. Praca ta 
nie jest zakończoną, bo nigdy ukończoną 

~ być nie może. Współczesne życie domaga 
się coraz nowszych form. i coraz nowszej 
treści. A że jesteśmy, mimo wszystko co 
już zostało dokonane i co tworzy się dzisiaj, 
nieco opóźnieni w pochodzie kulturalnego 
świata, najszlachetniejsze wysiłki rządu i 
władz państwowych wystarczyć nie mogą. 
Bze wydatnej współpracy najszerszych mas 
kraju a przedewszystkiem tej warstwy, 
która, słusznie czy niesłusznie, nosi miano 
inteligencji.

W pierwszych latach naszego istnienia 
głucho i pusto było na polu pracy kultural­
nej. Sporadyczne wysiłki poszczególnych o- 
sób czy drobnych grup ginęły w natłoku 
nowych wrażeń. Społeczeństwo było, jak 
człowiek, który nagle przeniesiony z ponu­
rej celi więziennej do sal jasnego pałacu, 
cieszy się bezrozumnie każdem świecideł­
kiem, bawi każdą napotkaną błyskotką nie 
mając czasu na przewartościowanie tych 
wszystkich rzeczy, na odrzucenie zewnętrz­
nie pięknej tandety.

*
* *

Przed kilkoma laty do wielkich środo ­
wisk miejskich docierać poczęły jakieś wie­
ści nieznanych prac, które drobnemi ogni­
kami zabłysły na zapadłej, polskiej prowin­
cji. Jakieś słowa z łacińska brzmiące po­
częły się zjawiać na ustach inteligencji 
miejskiej. Jakieś „regjony", „prace regio­
nalne", „regjonalizm". A w związku z tem 
zostaje na nowo „odkryty" Stanisław W it­
kiewicz. Zapomniana jego książka p. t. „Na 
przełęczy" poprzez w zrastającą z dnia na 
dzień gromadkę miłośników T atr poczyna 
trafiać do szerokich rzesz czytelników. A 
krok w krok za tą książką toruje sobie dro­
gę regjonalizm polski, bo książka ta  niczem 
innem nie jest, jak tylko prawdziwą ewan­
gelią tego ruchu.

Wreszcie z kart „Snobizmu i postępu" 
padają płomienne słowa wodza współcze­
snego piśmiennictwa polskiego. Stefan Że­
romski tworzy i rozwija wielką ideję odbu­
dowy kulturalnej Polski, opartej o mocną 
kulturę krajowych regjonów. I oto docho­

dzą do nas wieści o zjazdach podhalańskich 
obsyłanych przez kilka tysięcy górali z pod 
Nowego i Starego Sącza, z Nowego Targu, 
z Szaf larów, Białego i Czarnego Dunajca, 
Krościenka, Mszany, Zakopanego i ktoby 
tam  zresztą zliczył ilu jeszcze wsi i miaste­
czek. Dowiadujemy się, że istnieje dzien­
nik, który nazywa się „Gazeta Podhalań­
ska", że gdzieś na Kurpiach powstaje ana­
logiczni do podhalańskiego „Związek pu­
szczański", który poczyna wydawać swój 
organ prasowy. I wreszcie mówią nam: 
ruch regjonalny się rozwija. .Ale cóż to jest 
ten „regionalizm" ?

❖

Ten młody i stawiający u nas pierwsza 
kroki kierunek na zachodzie rozwijał się już 
na długo przed wielką wojną. Według da­
nych historycznych regjonalizm „ród" swó.i 
wywodzi z Francji a sięga wstecz 'okresu 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej, kiedy to 
żyronda rzucała pierwsze hasła polityczne­
go i społecznego ruchu, dzisiaj pod imie­
niem regjonalizmu się rozwijającego. Z 
Francji ruch ten przerzucił się do Włoch i 
do Niemiec. W tych ostatnich rozwija się 
obecnie pod hasłem zmiany ustrojowej i ad­
ministracyjnej Rzeszy, pod hasłem: „Vom 
Bundesstaat zum Regionalsstaat".

Pionierem regjonalnego. ruchu francu­
skiego był J. Charles-Brun. Działaczami re- 
gjonalnemi, dla Bretonji — Le Goffic, Th. 
Batrel, Le Braz, dla Gaskonji — F. Mau- 
riac, Fr. Jammes, dla Prowancji — Fr. Mi- 
stral i Al. Daudet, dla Lotaryngji — Bar- 
res, dla Normandji — Barbey d‘Aurevilly, 
A. Gide, wreszcie dla Korsyki — Pierre 
Dominiąue i Bonardi.

Zagadnieniem regjonalizmu ostatnio 
zainteresowali się Czesi. W sprawie tego 
ruchu rozpisaną została ankieta. Ankietę 
poprzedziły specjalne badania miejscowych 
warunków gospodarczych i kulturalnych 
przeprowadzone przez. Państwowy Urząd 
Statystyczny. Niedawno zaszłe zmiany ad­
ministracyjne a zwłaszcza organizacja t. 
z w. sejmów krajowych w znacznej mierze 
poszła po linji zastosowania w praktyce r e ­
gjonalizmu gospodarczego. Piśmiennictwo 
czechosłowackie liczy w szeregu swych pi­
sarzy długi szereg pionierów literackiego 
regjonalizmu. Do nich zaliczyć trzeba, mię­
dzy innemi: J. Halecką, T. Hamze, A. i V. 
M rstik‘a i innych.

Tak się przedstawia w streszczeniu ruch 
regjonalny zagranicą. Ale cóż to jest sam 
regjonalizm?

Na to najlepszej odpowiedzi udzieli nam 
program regjonalizmu polskiego, ogłoszo­
ny w 1926 roku w „Ziemi" i „Oświacie po­
zaszkolnej", opracowany przez Radę Nau­
kową Sekcji Powszechnych Uniwersyte­
tów Regjonalnych Z. P. N. S. P. Program 
ten jest rozbity na trzy zasadnicze grupy 
dotyczące regjonalizmu administracyjnego, 
gospodarczego i kulturalnego.

W dziedzinie zagadnień adm inistracyj­
nych: „1) regjonalizm dąży do takiego u- 
kształtowania administracyjnego Państwa, 
któreby zapewniło rozwój należyty indywi­
dualnym wartościom gospodarczym i kul­
turalnym poszczególnych regjonów. Po­
wyższemu postulatowi odpowiada decen­
tralizacja administracji wewnętrznej, nie 
naruszająca jednolitej i sprężystej admini­
stracji państwowej, 2) szeroki samorząd, 
współdziałający z adm inistracją publiczną, 
winien objąć swym zakresem działania 
wszystkie zadania istotne dla rozwoju in­
dywidualności centrów lokalnych, gospo­
darczych i kulturalnych, 3) regjonalizm 
dąży do zapewnienia administracji publicz­
nej zindywidualizowanych, dostosowanych 
do potrzeb miejscowych przepisów praw ­
nych".

W dziedzinie zagadnień gospodarczych. 
1) każda ziemia polska (regjon) winna mieć 
swój własny typ gospodarczy, odpowiada- 
j ący wąrjunkom naturalnym, ludnościowym 
i kulturalnym danego terytorjum . Na jed­
ność gospodarczą Polski składa się harmo­

nijne współistnienie regjonów gospodar­
czych, różnorodnych pod względem gospo­
darczym a możliwie zbliżonych w pozio­
mie".

Wreszcie program regjonalizmu kultu­
ralnego obejmuje pracę społeczno - kultu­
ralną „przystosowującą się do'miejscowych 
warunków fizjograficznych, etnicznych i 
społeczno - gospodarczych..."

Zgóry należy się zastrzedz przeciw wy­
ciąganiu z zasad ruchu regjonalnego wnio­
sków o jakimś separatyzmie dzielnicowym. 
Już przywódca regjonalistów francuskich, 
Charles-Brun zaznaczał, że „regjonalizm 
stoi bezwzględnie na stanowisku jedności 
terytorjalnej państwa". To samo mówią re- 
gjonaliści niemieccy przyjmując za zasadę 
państwo, jednolite (E inheitsstaat).

Jako jeden z licznych dowodów, że re­
gjonalizm nasz umacnia i łączy ścisłemi 
więzami poszczególne dzielnice Polski, mo­
że służyć stanowisko separatystycznych 
grup mniejszości narodowych, które do pro­
gramu regjonalnego odniosły się wręcz 
wrogo.

* /
* =i=

Specjalne zrozumienie u czynników rzą­
dowych znalazł regjonalizm polski dopiero 
po przewrocie majowym. Ministrowie rzą­
dów pomajowych, jak dr. M. Jaroszyński 
i dr. W. Staniewicz brali udział w pracach 
Rady Naukowej Sekcji Powszechnych Uni­
wersytetów Regjonalnych. Zostały powo­
łane do życia „Wojewódzkie Komitety Re- 
gjonalne". Okólnik rozesłany w tej spra­
wie w roku 1927 przez Min. Spraw We­
wnętrznych zaznaczał, że: „organizacja we­
wnętrznego zarządu Rzeczypospolitej opie­
ra się na zasadach dekoncentracji i decen­
tralizacji" i. podkreślał „samodzielność 
władz lokalnych i szeroki samorząd tery- 
torjalny".

Lubelski Wojewódzki Komitet Regjo­
nalny powołał do życia Tow. Przyjaciół 
Nauk w Lublinie z oddziałem w Zamościu, 
Komitet Warszawski zajął się organizacją 
powiatowych komitetów regjonalnych, o- 
raz organizacją pięciu podstawowych re­
gjonów woj. warszawskiego. Komitet sta­
nisławowski przystąpił do restytuowania 
założonego przed 36 laty Muzeum Pokuc- 
kiego w Kołomyj i i t. d. i t. d.

W związku z rozrostem ruchu regjonal­
nego powstaje cały szereg perjodycznych 
i jednorazowych wydawnictw. Godną uwa­
gi inicjatywę wykazuje już wspomniana 
przezemnie Sekcja Pow. Uniwersytetów 
Regjonalnych Z. P. N. S. P. Sekcja ta  po­
wołaną została-do życia przez zjazd uczest­
ników kursów i wycieczek regjonalnych w 
pierwszych dniach listopada 1924 roku. 
Staraniem sekcji zostało zorganizowanych 
8 Powszechnych Uniwersytetów Regjonal­
nych a dwa znajdują się w stadjum orga- 
nizacyjnem. (Dane z końca 1928 roku p/g  
sprawozdania Sekcji). Staraniem tejże sek­
cji poczęła ukazywać się Bibljoteka Regjo 
nalna, której ostatniem wydawnictwem są 

' „Wskazania" orkanowe. Nad książką tą  na­
leży nieco dłużej się zatrzymać.

Przedewszystkiem tak, jak „Na Prze­
łęczy" St. Witkiewicza jest ewangelją r e ­
gjonalizmu polskiego, tak „Wskazania" Wł. 
Orkana są praktycznym programem tego 
ruchu. Podhale jest pierwszym w Polsce 
zorganizowanym regjonem, nic więc dziw­
nego, że stam tąd wyrósł program regjonal­
ny. „Wskazania" rozpiętością swych celów 
w yrastają daleko poza rodzime ziemie. Jed­
na z prac w nich zawartych p. t. „O związ­
kach ziem" kończy się znamienną uchwałą
10-go zjazdu Związku Podhalan, płomień- 
nem wezwaniem rzuconem z południowycn 
rubieży Polski: „My zebrani na Zjeździe 
dziesiątym naszym zorganizowani w Zwią­
zek synowie chłopscy Podhala, zwracamy 
się z apelem do synów wszystkich ziem na 
obszarze Polski, które jeszcze w niwela­
cyjnym procesie nie zgasły, aby wespół z 
nami jęli się odnowy i utrwalenia Rzeczy­
pospolitej, budząc dumę odrębności swych

ziem i dźwigając je pracą ku górze. Zjazdy 
coroczne świadomych synów danej ziemi 
niechaj będą początkiem". Ten apel jest 
konsekwentnem dopełnieniem programu, 
który wysunęło Podhale, programu doty­
czącego społecznej, a więc jedynie praw­
dziwej, demokratyzacji życia. Mówiąc o 
społecznej demokracji stwierdza Orkan, że 
ona nie istnieje.

„Ziemiaństwo samo w sobie — miesz­
czaństwo pobłąkane, prawie się nie liczy — 
inteligencja, zdziadziała w rozsypce — wieś 
pozostaje w odłożu... Przetoż niemasz też 
i kultury jednej, narodowej. Błąkają się 
tu  i ówdzie strzępy kultury szlacheckiej, 
przez mieszczaństwo na modłę swoją odno­
wione, inteligencja żywi się wiatrem z Eu­
ropy — a wdeptana w ziem kultura ludo­
wa, przez lud sam lekceważona w tym  sta­
nie rzeczy, w jakim jest dziś, nie może ro­
ścić pretensji do miana narodowej..." I wi­
dzi Orkan zmianę tego porządku rzeczy w 
zjazdach ludzi „z danych ziem wyrosłych... 
bez względu na dzielące ich społeczne po­
glądy", radzących „nad odrodą swych 
ziem". „Inteligencja wespół, w jedności zu­
pełnej z ludem ziemie te ku kulturze spoi­
nę j dźwigająca. To jest właśnie tworzenie 
demokracji istotnej — tworzenie zrębu", 
podstawy trwałości Rzeczypospolitej.

Tak w krótkim zarysie przedstawia się 
regjonalizm polski, dzisiaj jeszcze podob­
ny do wielkiego kotła, w którym przetwa­
rzają się wartości kulturalne społeczeństwa, 
z którego wybiegają nowe myśli, twórcze 
i budujące.

Jak silnym i słusznym ten ruch poczy­
na się stawać dowodzi zamierzona reforma 
podziału administracyjnego Polski, podzia­
łu, któryby gospodarczo i kulturalnie jed­
nolite okręgi, rozrzucone dzisiaj po dwu 
a nawet trzech województwach, spoił w 
jedną całość. I wreszcie największa zasłu­
ga regjonalizmu: oto ruch ten poczyna bu- 
dzić z gnuśnego bezwładu prowincję polską 
i dźwigać kulturalnie wzwyż.

A kiedy na obszarach kraju, od szumią­
cego Bałtyku aż po zakola Dniestru, roz­
gorzeje wielkim płomieniem społeczna pra­
ca nad budową Polski Odrodzonej kiedy 
szlachetna rywalizacja regjonów wygna 
resztki obskurantyzmu i ciemnoty tkwiącej 
w ludowych masach, czyż znajdzie się siła 
na świecie, któraby mogła nas na nowo pę­
tami niewoli skrępować i zdusić?

Wiesław Wernic.

P r a s a  r e g j o n a l n a
Do czasopism, które, przyjm ując za 

podstawę program regjonalizmu, rozwijają 
jego założenia i szukają dróg do ich reali­
zacji na danym terenie, należą:

„źródła Mocy" w Wilnie, „Nasz K raj", 
organ regjonalizmu państwowego w Wil­
nie, „życie Kujawskie" we Włocławku, „Re­
gjon Lubelski" w Lublinie, „Nasze Drogi" 
w Radomiu. „Kronika Powiatu Rohatyń- 
skiego" w Rohatynie, „Gazeta Podhalań­
ska" w Nowym Targu. Sprawami regjona­
lizmu zajmuje się również „życie Nowo­
gródzkie" w Nowogródku, „Przegląd Wo­
łyński" w Łucku oraz cały szereg drobniej­
szych perjodycznych wydawnictw prowin­
cjonalnych.

W dziedzinie literatury do pism zajmu­
jących się sprawami regjonalizmu należą 
wydawnictwa Grupy art.-literackiej „Ka­
dra": miesięcznik „Kadra" (Warszawa — 
Lublin—Łódź), oraz dwutygodnik „Współ­
czesność Literacka" (Warszawa).

W grudniu 1927 roku z inicjatywy Sek­
cji Pow. Uniwersytetów Regjonalnych od­
był się zjazd przedstawicieli pism prowin­
cjonalnych dla omówienia: a) zadań p ra­
sy prowincjonalnej i b) jej organizacji dla 
łatwiejszego skoordynowania działań pod 
względem programowym i materjalnym. 
Komitet wybrany przez zjazd zajął się wy­
daniem sprawozdania zjazdowego oraz bro­
szury p. t. „Rola prasy prowincjonalnej w 
podnoszeniu życia umysłowego i społeczne­
go prowincji".
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Dziedzina zagadnień gospodarczych sta­
nowi tak silny splot faktów i zjawisk, ta ­
kie kłębowisko pozornie wielkich lub pozor­
nie nieznaczących posunięć na polu życia 
ekonomicznego, że gdybyśmy chcieli dzi­
siaj przeprowadzić wśród zwykłych „zjada­
czy chleba“ ankietę na tem at stanu ekono­
micznego kraju, spotkalibyśmy się z całą 
masą wręcz sprzecznych odpowiedzi. I tak 
dla jednych sprawa zaciągania pożyczek 
zagranicznych przez Polskę, nasuwałaby 
najczarniejsze refleksje i horoskopy o 
„straszliwem" obciążeniu finansowem kra­
ju, nieledwie a zaprzedaniu Polski w niewo­
lę obcym potęgom. Dla innych — wręcz 1 
przeciwnie — nie dojście do skutku jakiejś 
pożyczki byłoby znamieniem nadciągającej 
ruiny. A wszystkie takie poglądy, oparte 
jedynie na jakimś pojedynczym, odrębnym 
fakcie, jakżesz często wyolbrzymionym do 
miary przełomowego wydarzenia, wdzięcz­
ne pole gospodarczej demagogji, istnieją 
jedynie dlatego, że, z małemi wyjątkami, 
większość społeczeństwa nie or jen tu je się 
w rozwoju ekonomicznym Polski.

Bardzo często stosuje się u nas metodę 
swoistych „porównań". Zestawia się za 
chodnie potęgi, oparte o wiekowe tradycje 
gospodarcze, o rynki zbytu wywalczone 
dziesiątkami lat pracy, z miodem naszem 
państwem i zestawienie takie ma być dowo­
dem, jak daleko pozostajemy w tyle i wo­
bec tego jak bardzo pesymistycznym powi­
nien być nasz pogląd na całość gospodarki 
krajowej.

Oczywiście, że złem jest świadome za­
krywanie błędów, braków czy słabości spo­
łeczeństwa. Sianie nieusprawiedliwionego 
optymizmu jest bezwątpienia usypianiem 
czujności społeczeństwa a przez to zmniej­
szaniem intensywności jego prac. Z drugiej 
jednak strony podkreślić trzeba, że podsta­
wowym czynnikiem dzielności społecznej 
jednostki jest wiara w zbiorowe siły twór­
cze państwa, że pesymistyczne mędrkowa­
nie celowo lub nieumyślnie wiarę tę podko­
puje. Społeczeństwo, które nie wierzy w si­
ły własnego państwa, które sceptycznie pa­
trzy na każdy podejmowany wysiłek, które 
nie wzbudza w sobie entuzjazmu z powodu 
zwycięskiego przełamania takich lub in­
nych trudności państwowych, staje się 
biernym widzem rozgrywających się fak­
tów, traci zdolność obrony własnego, samo­
dzielnego istnienia. Jako przykład państwa 
w którem zniszczoną została wiara w celo­
wość wysiłków i w zdolność pokonywania 
trudności służyć może dawna austro - wę­
gierska monarchja. Oczywiście, że w ślad 
za u tra tą  tej wiary szedł wewnętrzny roz­
kład i ostateczny upadek państwa.

Przy omawianiu rozwoju gospodarczego 
Polski absurdem jest porównywanie prac 
wykonywanych w zupełnie innych warun­
kach i czasie z rozbudową gospodarczą za­
chodniej Europy, opartą o zdobycze kul­
turalne całych stuleci.

Zą plecami Francji, Anglji i Niemiec 
stoją wieki walk i doświadczeń, za nami — 
tylko 10 lat odzyskanej niepodległości, bo 
przecież okres przedrozbiorowy został raz 
na zawsze pogrzebany i wszelkie nici go­
spodarcze, jakie mogłyby nas łączyć z 
przeszłością zostały ostatecznie zerwane 
125-letnim okresem politycznej i gospodar­
czej niewoli.

Polska wstąpiła do szeregu państw sa­
modzielnych dopiero z rokiem 1918. W stą­
piła obciążona niebyłejakiem balastem. 
Jednem z najpoważniejszych obciążeń była 
wojna rozegrana na wschodzie ze wszyst­
kiemi jej konsekwencjami. Ze zniszcze­
niem miljona dziewięciuset tysięcy różnych 
budynków, o łącznej wartości 1 l/> miljar- 
da franków złotych, z rekwizycjami bydła, 
koni, wozów, zapasów żywności. Z rekwi­
zycjami maszyn metali, złota. Ze zniszcze­
niem resztek taboru kolejowego, wreszcie z 
wprowadzeniem w obieg kilku fikcyjnych 
na żadnej podstawie nie opartych, walut. 
Czyż wreszcie wspominać należy o rabun­
kowej gospodarce leśnej, chociażby o wyci­

naniu przez Niemców całych połaci pusz­
czy białowieskiej, która, gdyby nie prze­
wrót listopadowy, wkrótce znikłaby z po­
wierzchni ziemi. Wszystkie te  szkody obli­
czone zostały na 10 mil jardów franków zło­
tych, utraconych z m ajątku narodowego.

W tych okolicznościach byłoby ze wzglę- 
obrachunku zapominać o szczególnej sytu­
acji Polski w 1918 roku a także o tern, żef 
Polska skazana do r. 1927 wyłącznie na wła­
sne siły nie może wr skali bezwzględnej sta­
nąć w ciągu kilku lat na poziomie państw 
innych, które pod każdym względem znaj­
dowały się w lepszej sytuacji.

II.
Przechodząc do rozpatrywania naszego 

rozwoju gospodarczego, zaznaczyć należy 
na wstępie, że podstawą jego (jak zresztą 
wszędzie gdzieindziej) jest stały pieniądz. 
Stabilizacja waluty jest nieodzownym wa­
runkiem rozwoju ekonomicznego kraju. 
Drugim warunkiem, niemniej ważnym, łą­
czącym się ściśle z poprzednim, jest zrów­
noważony budżet. Dzisiaj możemy powie­
dzieć, że obydwa te fundamenty gospodar­
czego rozwoju osiągnęliśmy w całości. Od 
września 1926 roku kurs złotego (po chwi­
lowych wahaniach) został ustabilizowany, 
a III kwartał tegoż roku daje nam zrówno­
ważony budżet. W cyfrach przedstawiało 
się to tak :

111/24 r. 111/25 r. 111/26 r. 111/27 r.

dochody
budżetowe
wmiljon.zł.  339,3 392,2 486,9 589,y
wydatki
budżetowe
wmiljon.zł.  405,4 468,1 455,2 523,1

Przechodząc do produkcji polskiej do­
strzeżemy prawdziwie amerykańskie tem­
po jej rozwoju. Jeżeli porównywując z 
produkcją państw obcych ilość wyproduko­
wanego towaru w miesiącu kwietniu 1926 
roku przyjmiemy za 100, to otrzymamy; w 
dziedzinie produkcji węgla kamiennego:

k w ie c ie ń  p a ż d z ie r .  k -w itc ień  l i p i e c
1 9 2 6 r. 19 2 7 r.

Anglja 100 (strajk) 93,6 93,6
Niemcy 100 133,6 116,8 124,7
U. S. A. 100 130,8 86,5 80,7
Francja 100 105,7 105,7 81,1
POLSKA 1 0 0 159,1 118,2 145,4

Widzimy z powyższego, że mimo zakoń­
czenia strajku górników angielskich, po 
chwilowem załamaniu się wydobycie węgla 
polskiego znowu wzrosło. Tłomaczy się to 
częściowo wzrostem konsumcji wewnętrz­
nej, częściowo zdobyciem nowych rynków 
zbytu (np. Szwecja). Na jednego miesz­
kańca w Polsce zużywano węgla w kilogra­
mach w latach :

1925 r. 1926 r. 1927 r.
710 kg. 735 kg. 840 kg.

Rozwiewa to raz na zawsze legendę, ja ­
ka powstała dokoła strajku angielskich gór­
ników. Bezwątpienia stra jk  ten przyspie­
szył wzmożenie się produkcji naszego wę­
gla, ale nie był jedynym czynnikiem na 
rozwój tej produkcji wpływającym.

W dziedzinie produkcji surówki żelaz­
nej sprawa przedstawia się podobnie.

k w ie c i e ń p ażdz ie r . k w ie c i e ń lip iec
1 9 2 6 r. 1 9 2 7 r.

Anglja 100 — - 126 120
Niemcy 100 140 158 166
U. S. A. 100 97 99 86
Francja 100 106 101 100
POLSKA 100 130 230 272

Produkcja stali.
Anglja 100 14 128 103
Niemcy 100 135 149 157
U. S. A, 100 100 100 77
Francja 10.0 109 100 100

(bez Saary)
POLSKA 100 202 230 261

Przykładów analogicznych rnożnaby 
przytoczyć więcej. Jednakże dla charakte­
rystyki konjunktury decydujące znaczenie 
posiada wskaźnik rozwoju produkcji żela­
za, węgla i stali. Ten postęp gospodarczy 
na dwu opiera się podstawach: na wzroście

konsumcji wewnętrznej i na eksporcie. To 
pierwsze znakomicie ilustruje nam poniż­
sza tablica, mówiąca o konsumcji główny dr 
wytworów przemysłowych (na jednego 
mieszkańca, w kilogramach).

1925 r. 1926 r. 1927 r
koks 34,6 35,4 48,3
surówka żelaza 10,5 13,7 18,0
cukier 8,08 9,62 10,8
papier 3,91 3,59 4,0
tkaniny bawełniane

i wełniane 2,1 2,4 3,3
Zaś eksport w latach 1926—1927przed- 

stawiał się następująco : (dane w tysiącach 
franków złotych)

1926 r. 1927 r.
węgiel 173.189 149.620
tkaniny wełniane 6.175 6.649
tkaniny bawełniane 16.564 23.562
blacha 4.265 12.359
cement 803 4.557
deski 66.596 126.363
przędza wełniana 12.091 13.209
masło 10.231 16.482

Widzimy więc że w każdym poszczegól-
nynr wypadku (za wyjątkiem eksportu wę­
gla —• zakończenie strajku) eksport nasz 
wzrasta. W związku z temi zmianami za- 
chodzącemi w produkcji pozostają zmiany 
ilości zatrudnionych w poszczególnych dzie­
dzinach wytwórczości pracowników.

Stanisław Zaliwski.

DERLANACIA P R O G R A M O M  P A R T II 
P R A C Y

Leży przed nam i nowy program  P artji P ra ­
cy, uchwalony na Zjeździe w dniu 1 b. m. Przeglą 
damy stronę za stroną ten obszerny elaborat, po­
w stały z wysiłku intelektualnego’ i doświadczenia 
politycznego elity stronnictwa.

Już jednak po przeczytaniu paru rozdziałów 
odczuwamy pewien niepokój. Zaczyna się nam wy­
dawać, że w tym  program ie brak  dorobku właśnie 
najwybitniejszych z pośród owej „elity". Darem­
nie doszukujemy się w nim cech doświadczenia 
parlam entarnego i politycznego tych polityków, z 
posłem Kościałkowskim na czele, którzy w po­
przednim Sejmie,' pierw si’ odważnie przeciwstawi­
li się ówczesnemu „sejmowładztwu".

Ustosunkowanie się program u do spraw  go­
spodarczych nie pozwala nam  się domyślać, iż w 
pracy nad deklaracją stronnictwa, brali udział tak 
wybitni ekonomiści jak  prof. Krzyżanowski i prof. 
Biegeleisen.

N ajbardziej paląca i najbardziej aktualna 
spraw a —• spraw a zmiany Konstytucji, odbija się 
zaledwie slabem echem w program ie; zaś kwestja 
reform y ordynacji wyborczej jest zupełnie pomi­
nięta, — a przecież członkiem P artji P racy jest 
między innymi jeden z najlepszych znawców pol­
skiego praw a konstytucyjnego prof. Wacław Ma-' 
kowski.

Palącai spraw a kryzysu mieszkaniowego, s ta ­
nowiącego dziś największą bolączkę ludności 
m iast — wcale nie uwzględniona, a wiemy, że o- 
mawiane stronnictwo posiada w swych szeregach 
aktywnego badacza tego problemu w osobie p. Zd::. 
Grabskiego,

Czytamy po raz drugi. Spostrzegam y nowe i 
ciekawe zagadnienia. Dziwi nas sprzeczność nie­
których rozdziałów. Z jednej strony program  na­
wołuje do walki z alkoholizmem. A z drugiej do 
reform y monopolów w celu uzyskania masowych 
obrotów, (sic!) przez potanienie wyrobów. Cóż 
więc ? W alka z alkoholizmem, czy celowe rozpaja- 
nie ludności ?

Z aprobatą podpisujemy się pod niektóremi 
ustępam i program u. Naprzykład rozdział „W yzna­
nia religijne", daje możność osiągnięcia w Polsce 
swobodnego upraw iania kultu religijnego poszcze­
gólnych grup wyznaniowych. Szkoda jednak, że 
nie jest wyraźniej sformułowany.

Wielkie zagadnienie samorządu tery to ria lne­
go — .przedstawione zbyt chaotycznie i ogólniko­
wo, nie pozwała nam  domyśleć się treści...

Wogóle w wielu punktach odnosimy wrażenie, 
że słowa służą nie do w yrażenia myśli politycznej, 
a  przeciwnie do zamaskowania rażącej pustki ideo­
wej. Kiedyindziej' przecząc same sobie wydają się 
obliczone na kkptowanie i zadowolenie szerokich 
mas... przyszłych wyborców.

Przystąpim y może kiedy do przeczytania po 
raz trzeci tego program u i do przedyskutowania 
jego punktów. Dzisiaj ograniczając dyskusję do 
tych paru  uwag z żalem musimy stwierdzić, że 
stronnictwo, które w swoim czasie samo jedno sta­
nowiło parlam entarny obóz M arszałka nie zdobyło 
się na nic więcej, jak  re fera t chaotyczny, niedono- 
szony, napisany na kolanie, nieprzepuszczony przez 
problem życia i robiący wrażenie nieuzgodnionego 

wewnętrznie. wł. s.

Staraniem Sekcji Powszechnych Uni­
wersytetów Regjonalnych istniejącej przy 
Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych zostały zorganizowane w 
poszczególnych częściach kraju  t. zw. Uni­
wersytety Regjonalne. Tak więc istnieją:

P. U. R. Im. St. Konarskiego w Sando 
mięrzu, założony w 1922 roku. Prasowym 
organem regjonalnym jest rocznik p. n. 
„Pamiętnik świętokrzyski" oraz miesięcz­
nik „Nasze Drogi" wychodzący, w Rado­
miu

P. U. R. Im. St. Staszica w Sosnowcu, 
istnieje od grudnia 1926 roku.

P. U. R Im Stefana Żeromskiego w Lu­
blinie zorganizowany w roku 1927 Praso­
wy organ regjonalny: czasopismo „Regjon 
Lubleski".

P. U. R. Im. W alerjana Łukasińskiego 
w Zamościu istnieje od r. 1928.

P. U. R. Im. St. Staszica w Hrubie­
szowie istnieje od m aja 1928 roku.

P. U. R. w Rzeszowie istnieje od roku 
1928.

P. U. R. Im. St. Witkiewicza w Zako­
panem.

P. U. R. Im. Adama Mickiewicza w Tro­
kach. *

W stadjum organizacyjnem: P. U. R. 
na Podolu i w Brześciu nad Bugiem.

BIBLJOTEKA REGJONALNA.
W roku 1928 zainicjowane zostało przez 

Sekcje Pow. Uniw. Regjonalnych wydaw­
nictwo Bibljoteki Regjonalnej. Dotychczas 
ukazały się następujące tomy:

I. Muzea regjonalne ich cele i zadania. 
Książka zbiorowa.

II. Eug. Frankowski. Kalendarz obrzę­
dowy ludu polskiego.

III. Władysław Orkan. Wskazania.
W przygotowaniu znajdują się:
IV. A. Patkowski. Regjonalizm u ob­

cych i w Polsce.
V. St. Pawłowski. Główne krajobrazy 

geograficzne Polski i podział Polski na krai­
ny naturalne.

VI. Monografia zbiorowa pow. Mielec­
kiego w wojew. Krakowskięm.

VII. Monografja zbiorowa pow. Jasiel­
skiego w wojew. Krakowskięm.

GÓRA MASONI!
W Nr. 12-ym dwutygodnika „Szczer­

biec", organu „młodych" starców obwiepo- 
lu znajdujemy wstrząsające rozważania na 
tem aty trzeciomajowe. Nieznany autor od­
krywa nam nieznane spiski masońskiej ma ■ 
fji. Czytamy i pocimy się ze strachu.

„Dzień 3-go Maja mylnie został wybra­
ny jako dzień polskiego święta narodowe­
go. Istnieją poszlaki, że wybrano go nie bez 
przemożnego nacisku m afji międzynarodo­
wej, której bardzo zależy na gaszeniu świa­
domości i ducha narodu polskiego...,1

Dotychczas słyszeliśmy, że 3-ci maj to
— święto Królowej Korony Polskiej usta­
nowione przez kler polski. Okazuje się, że 
to wszystko — bujda. Biskup Teodorowicz
— to zwykły mason, Kakowski — takoż, 
masonerja rozsiadła się po kościołach, go­
rzej nawet, wtargnęła do samego „obwie- 
polu", przy którym nie brak przecież czar­
nych sutann.

Ciemno wszędzie, głucho wszędzie. Co 
to będzie, co to będzie?

Czarną nocą Strug z Teodorowiczem po­
sępne wyczyniają praktyki przy blasku 
błyskawic i grzmocie piorunów.

Jedyna nadzieja w szczerbatym „Szczerb­
cu", bo: „Na szczęście powstał Obóz Wiel­
kiej Polski, który przejrzał nawskroś 
wszystkie machjawelstwa bandy między­
narodowej i który ma odwagę przeciwsta­
wić się im nawet w tak drażliwej sprawie, 
jak data i treść święta narodowego..," Ja ­
sne. Treścią święta narodowego nie może 
być „gdyńskie" poskramianie zapędów 
„młodych" obwiepolców. Prawda?

Sic.
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K R O N IK A  A K A D E M IC K A
WARSZAWA. 

W y b o r y  do  R a d y  K_onstytu<- 
c y j n e j  B r a t n i e j  P o m o c y  3 . U .  W .

Wynik wyborów, który dał liście nr. 
1 — dwadzieścia cztery mandaty na ogól­
ną sumę 35 mógłby się wydawać wielkim 
sukcesem mł.odzieży wszechpolskiej, gdy­
by nie fakt, że zaledwie 1000 osób, to jest 
około 25% uprawnionych do głosowania 
złożyło swe kartki do urn wyborczych. Do­
wodzi to, że szerokie masy młodzieży nie- 
zainteresowane bezpośrednio w walkach po­
litycznych zupełnie nie wzięły udziału w 
rozgrywce, która miała, wszelkie pozory 
rozrgywki wyłącznej politycznej. Do po­
większenia absencji przyczynił się również 
i nieszczęśliwie obrany term in wyborów w 
okresie największego przygotowywania się 
do egzaminów.

W tych warunkach nic dziwnego, że 
młodzież najlepiej zorganizowana, t. zn. ob- 
wiepolscy korporanci, zdobyli dwie trzecie 
głosów; należy jednak podkreślić, że nie u- 
mieli powiększyć swego stanu posiadania 
od czasu tegorocznego Walnego Zebrania 
Bratniaka.

Na ten rezultat złożył się również nie­
wątpliwie fak t nie wzięcia udziału w wy­
borach przez naj energiczniej sza i najlepiej 
zorganizowaną grupę akademickiego obozu 
pomajowego, t. j. „Legjon Młodych". Po­
dzielając w zupełności zasadnicze stanowi­
sko wyrażone w odezwie „Legjonu", że w 
Bratnich Pomocach powinny się ścierać nie 
kierunki polityczne, a tylko interesy go­
spodarcze młodzieży akademickiej, nie mo­
żemy jednocześnie nie wyrazić wątpliwo­
ści, czy rzeczą słuszną było zastosowanie 
tej zasady w momencie, gdy stanowisko 
„Legjonu" powiększyło jedynie absencję, 
zarówno ze strony kół prowincjonalnych, 
jak i niezorganizowanych szerokich mas 
młodzieży.

—— Bowiem gdy nadeszła chwila, o którą 
■ ta k  długo walczyliśmy, zreformowania 
W  Bratniej Pomocy najliczniejszej z naszych 
W wszechnic, decydujący — i niemal jedy- 
r ny —- głos będzie miała młodzież wszech­

polska, która się zawsze reformie jaknaj- 
kategoryczniej przeciwstawiała.

Młodzież Demokratyczna naogół utrzy­
muje się stale przy pewnej ilości głosów; 
zdobyła 6 mandatów. Cztery mandaty — 
dość niespodziewanie zyskał blok socjali- 
styczno-ludowy. Natomiast „Myśl Mocar­
stwowa" mimo wytężonej, sięgającej da­
leko poza mury uczelniane agitacji może 
pochlubić się zaledwie 1 mandatem (40 
głosów), potwierdzając tem nasze mniema­
nie, że w obozie naszym jest ona drobną i 
pozbawioną wpływów grupką, a że swoje 
sukcesy w wyborach do NKA zawdzięcza 
wyłącznie temu, że była jedyną listą sana­
cyjną i zgrupowała w ten sposób znaczną 
część młodzieży, która w przeważającej 
swej części sympatyzuje raczej z Z. P. 
M. D„ czy też „Legjonem Młodych".

LWÓW.
A k a d e m .  Z w ią z e k  P o l s k i e j  

I d e i  P a ń s tw o w e j
Niemal równocześnie we Lwowie i w 

Warszawie rozpoczęte były prace przygo­
towawcze, mające na celu powołanie do ży­
cia nowej organizacji akademickiej, opar­
tej na jasnej ideologji państwowej i zdro­
wych formach organizacyjnych.

W wyniku tych prac samorzutnych i 
samodzielnych w jesieni 1929 roku powstał 
we Lwowie Akademicki Związek Polskiej 
Idei Państwowej, zaś w lutym r. b. odbyła 
się inauguracja prac „Legjonu Młodych"— 
Akademickiego Związku Pracy dla Pań­
stwa.

Od tej chwili oba Związki nawiązały ze 
sobą ścisły kontakt, jednak trudności tech­
niczne nie pozwoliły dotąd na formalne u- 
jęcie ich we wspólne ramy organizacyjne. 
Trudności te zostały już definitywnie zli­
kwidowane.

W ubiegłą niedzielę odbyła się we Lwo­

wie dłuższa konferencja między wydelego­
wanymi z Warszawy pełnomocnikami ko­
mendy głównej „Legjonu Młodych" inspek­
torem środowisk Edmundem Grudzińskim 
i Wacławem Zagórskim, a przedstawiciela­
mi Akademickiego związku polskiej idei 
państwowej Józefem Skrzypkiem, Eraz­
mem Eislerem, Wilhelmem Wiechciem, Ed­
wardem Machem i Emilem Brucknerem.

W wyniku konferencji, wobec stw ier­
dzenia braku jakichkolwiek różnic ideo­
wych oraz wobec konieczności zupełnego 
skonsolidowania akcji akademickiego obo­
zu państwowego we wszystkich środowi­
skach, Akademicki Związek Polskiej Idei 
Państwowej zadeklarował przystąpienie de­
finitywne do „Legjonu Młodych" w cha­
rakterze okręgu lwowskiego, zachowując 
swą nazwę i s ta tu t do decyzji mającego 
się odbyć w jesieni r. b. kongresu akade­
mickiej młodzieży państwowej.

GDAŃSK.
W a l n e  Z e b r a n i a  

B r a t n i e j  P o m o c y  Z .  3 .  P . P .  G .

Dnia 22 m aja r  .b. odbyło się w gdań­
skim Domu Akademickim walne zebranie 
Br. Pom. Z. S. P. P. G. w sprawie uzupeł­
nienia sądu koleżeńskiego, poprawek sta­
tutów i regulaminów oraz Kantyny.

Na przewodniczącego obrano kol. Miecz­
kowskiego. Po przyjęciu z małemi popraw­
kami protokółu z poprzedniego zebrania, 
dokompletowaniu kolegjum sędziów i wy­
borze prokuratora, przystąpiono do popra­
wek statutów regulaminów.

Poprawki wszystkie zgłoszone przez za­
rząd zostały przyjęte, a jedynie propono­
wana rejestracja zrzeszenia E. V. została 
odłożona do następnego zebrania. Następ 
nie uregulowano sprawy kantyny. Pod ko­
niec zebrania wyłoniła się ożywiona dysku­
sja, w wyniku której walne zebranie wypo­
wiedziało się za kontynuowaniem w dal­
szym ciągu apolityczności zrzeszenia.

Z A G R A N I C A

W  rż e n ie  w ś ró d  s t u d e n t ó w  

w H i s z p a n j i  

(Korespondencja własna).

Madryt, w maju.

Niezadowolenie wśród studentów hisz­
pańskich z istniejącego regime‘u datuje 
się — co może wydać się dziwnie nie od 
chwili ujęciatwardą ręką steru rządów 
przez Primo de Riverę, ale właśnie od mo­
mentu, gdy wskutek choroby dyktatora i 
katastrofy finansowej, władze państwowe 
okazały się nader nieporadne.

Ruch rozpoczęli studenci prawicowi, 
konserwatyści i liberałowie; jednak bardzo 
szybko przerzucił się on na daleko liczniej­
sze rzesze kół republikańskich, zwłaszcza z 
chwilą gdy rząd Primo de Rivery wdał się 
w nieopatrzną walkę z gronem profesorów 
wszechnic hiszpańskich.

Po upadku dyktatora manifestacje do­
tąd sporadyczne i raczej hałaśliwe, niż 
groźne zamieniły się w prawdziwe wrzenie, 
zwłaszcza w starożytnej Salamance, gdzie 
rozpoczął wykłady, odwołany z wygnania 
nieubłagany wróg hiszpańskich Burbonów, 
słynny Miguel de Unamuno.

Wrzenie to było tak silne, że zagranicą, 
a zwłaszcza w daleko od Hiszpanji położo­
nych krajach, rozlegać się poczęły głosy 
przepowiadające nader rychły upadek mo- 
narchji i wprowadzenie republiki.

Świadczy to jednak o dużej nieznajomo­
ści stosunków hiszpańskich.

Wprawdzie w ciągu ostatnich stu lat 
kilkanaście razy padały rządy i kilka razy 
zmieniał się ustrój pod ciosami zamachów 
stanu, ale te zamachy, t. zw. pronuncia- 
menta, były dokonywane zawsze jedynie 
przez wojsko. Niepodobna sobie wyobrazić,

aby w Hiszpanji (czy wreszcie gdziekol­
wiek indziej) studenci mogli skutecznie 
przeprowadzić rewolucję. Szerokie zaś ma­
sy ludowe zachowują się biernie, politycy 
kłócą się między sobą, armja, zniechęcona 
ostatniemi eksperymentami zachowuje da­
leko idącą rezerwę.

Rozruchy w samym Madrycie, zakoń­
czyły się po kilku dniach burzliwych de- 
monstracyj, w czasie których zdemolowa­
no kilka redakcyj (kontrakcja policji by­
wała z reguły spóźniona i niewystarczają­
ca) oraz po kilku pojedynkach, które w 
Hiszpanji (ulubioną bronią Hiszpanów jest 
szpada) m ają zazwyczaj krwawy, a często 
tragiczny przebieg.

Dłużej trwało wrzenie w Salamance. A le. 
gdyby w tej małej i oddalonej od politycz­
nych centrów mieścinie wybuchła nawet 
rewolucja, nie zakłóciłoby to snu królowi 
Alfonsowi. Kilkuset studentów, wykrzyku­
jących: „Precz z monarchją" i stary  pro­
fesor w publicznej przemowie, nazywający 
króla: „zdegenerowanym bękartem Burbo­
nów", to objawy daleko idącego rozprzęże­
nia ustrojowego, ale jeszcze nie tryum fal­
ne obalenie dynastji.

Zresztą Miguel de Unamuno, duchowy 
przywódca ruchu republikańskiego, znako­
mity filozof i pisarz, nie ma w sobie nic z 
męża stanu i, gdyby fala rewolucyjna wy­
niosła go przypadkiem na szczyty władzy, 
samby najbardziej się czuł zakłopotany tym 
zaszczytem.

Dziś żar południowego słońca osnuł bia­
łą Salamankę. Groźni rewolucjoniści ciągną 
przez słomkę orszadę albo śpią w zacisznych 
patio, czekając na wieczorny chłód, by iść 
z mandoliną pod okno novii.

„Rewolucja" czeka na mniej upalne mie­
siące.

Ped.ro G arda y Almazan.

PR ZEG LĄ D  PRASY
DZIEŃ AKADEMICKI

Z dniem 16-go m aja z dwu stron — 
rozrósł się do czterech. Nawet dlatego ska­
sowano w „Dniu Polskim" dział krytyczno­
literacki. Bardzo wątpliwej wartości posu­
nięcie.

„Dzień Akademicki" z biegiem czasu 
coraz bardziej poczyna naśladować „owu- 
pe“. (Wynik: klęska konserwy przy ostat­
nich wyborach do Rady Konstytucyjnej 
„bratniaka" na U. W.). I nic tu  nie pomoże 
wielokrotne odmienianie słowa „mocar- 
stwowość". Z poza parawanu nowych haseł 
coraz częściej poczyna wyglądać pomar­
szczona twarz starego „endeka". PodUma 
historja, jak z Z. N. M. S.-em.

Polemika jaką prowadzi na łamach 
„Dnia" p. J. Montwiłł z „Młodzieżą Narodo­
wą" wykazuje dowodnie, jak  łatwo można 
wpaść w ton i manjerę pisarską swych kon­
kurentów. Bardzo to smutne.

C Z Y N

Numer 8-y tego dwutygodnika ze 
wszechmiar zasługuje na uwagę. Nawet 
ten, kto nie zgadza się z poglądami wyra- 
żanemi na łamach pisma nie może nie u- 
znać wartości zamieszczanych w nim a r ­
tykułów.

Omawiając wyniki obrad egzekutywy 
Ii-ej międzynarodówki, która odbyła się w 
Berlinie w ubiegłym miesiącu autor a rty ­
kułu zatytułowanego „Socjal-zdrada" pi­
sze: „Jeśli gospodarze konferencji berliń­
skiej z Maksem Mullerem na czele zaciera­
ją  ręce z uciechy nad wynikiem „prac" mię­
dzynarodówki, to nie możemy się temu dzi­
wić. Wszak oficjalni wyznawcy powszech­
nego rozbrojenia na lądzie i morzu, a nie­

oficjalni szowiniści, militaryści żądni od­
wetu, wyszli obronną ręką.

Wszak konferencja berlińska przeszła 
do porządku dziennego nad zbudowaniem 
przez socjalistycznego kanclerza Rzeszy 
słynnego pancernika „A", który prawdopo­
dobnie nie będzie przewozić cytryn i poma­
rańczy z ciepłego południa do północnych 
portów Rzeszy, ale który służyć ma jako 
widoma siła odwetu".

W tym samym numerze kol. Marysia 
Strzelecka pisze z właściwą sobie swadą pi­
sarską o obozach letnich dla młodzieży ro­
botniczej. Myśl, która niedawno dopie­
ro została zrealizowaną, i która godną 
jest największego poparcia.

Dalej znajdujemy artykuły poświęcone 
„Dniu prasy" i książce oraz obfitą kroni­
kę życia organizacyjnego młodzieży socja­
listycznej .

illlilllll

NAD BAŁTYKIEM

Ostatnio ukazał się numer pierwszy no­
wego kwartalnika pod powyższym ty tu ­
łem. Jest to organ T-wa Polsko-Estońskie­
go w Warszawie redagowany przez p. An­
drzeja Krasickiego. Numer zawiera cały 
szereg ciekawych artykułów i niezwykle po­
mysłowo wykonanych zdjęć fotograficz­
nych. r

Dzięki swej interesującej treści pismo 
to niewątpliwie znajdzie szerokie rozpo­
wszechnienie i przyczyni się w znacznej 
mierze do zacieśnienia polsko-estońskiej' 
przyjaźni, poznania stosunków kultural­
nych Estonji i nawiązania z nią silnych 
gospodarczych węzłów. Numer kwartalni­
ka mimo niezwykle starannie wykonanej 
szaty zewnętrznej kosztuje tylko 40 gro­
szy.

iiiiiiimimiiKiiiiiiimiiiiiiiiiimiiiitiiiiimiiiiiimiiiimii!
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
(Dokończenie).

A K A D E M IC K I 
GŁOS N IE Z A L E Ż N Y .

Pod powyższym tytułem ukazała się 
jednodniówka wydana staraniem młodych 
satelitów młodego „owupe", staraniem Z. 
N. M. S.-u. Czego tu  niema? Przedewszyst- 
kiem co dwa słowa powtarza się wyraz 
„krew", którą tak hojnie szafują (oczywi­
ście tylko na papierze) panowie z Z. N. M. 
S.-u. Poza tem znajdujemy tu  wszelkiego 
rodzaju dziwolągi ideologiczne, ale tego wi­
dać wymaga taktyka „Głosu“ polegająca 
na niedrażnieniu sąsiadów z prawicy. Jest 
więc i zaczepka pod adresem socjalistycz­
nego rządu Mac Donalda zredagowana w 
dość chytry sposób:

„Powstających z kilku wiekowej niewo­
li Hindusów wita demokratyczna Anglja 
salwą karabinową i szarżą wojska". Po 
pierwsze: polityką „indyjską" kieruje rząd 
angielski, rząd znajdujący się w rękach 
członków Labour Party, a więc członków
Ii-ej Międzynarodówki. Cekawistyczny 
Związek Niezależnej Młodzieży Socjalisty­
cznej również „przyznaje się" do Ii-ej Mię­
dzynarodówki. Dlatego wszystko to wyglą­
da bardzo nieładnie. Kłótnia wśród „swo­
ich"?

Po drugie: gdyby nawet władza w An­
glji znajdowała się w rękach demokratów, 
to również bardzo brzydko oskarżać demo­
krację w tym  samym czasie, kiedy się 
wrzeszczy u siebie w domu: „brońmy de­
mokracji, demokracja w niebezpieczeń­
stwie". Jakto? Więc prasowemu organowi 
Z. N. M. S-u chodzi o obronę demokracji, 
k tóra tłumi wolnościowe prądy „salwą ka­

rabinową i szarżą wojska"? Coś tu ta j jest 
nie w porządku. Ale co? Zapewne głowy.

Dalej czytamy: „U nas w Polsce mija 
czwarty rok rządów pomaj owych, w ciągu 
tego czasu usiłował rząd „sanacji moral­
nej" sfaszyzować wszystkie dziedziny ży­
cia, począwszy od gospodarczej, skończy­
wszy na kulturalnej".

Jota w jotę to samo pisze „Gazeta W ar­
szawska". Bo to „sfaszyzowanie" — to nic 
innego, jak tylko... „upaństwowienie" 
(przecież faszyzm włoski również dąży do 
upaństwowienia głównych dziedzin gospo­
darki narodowej). Brawo Głos „niezależ­
ny". Niech żyje liberalizm gospodarczy i 
jego patroni z kurjerka. Omawiany przez 
nas artykuł kończy się grzmiącym okrzy­
kiem o nowe wybory do sejmu. W wybo­
rach uzupełniających w trzech okręgach 
wschodnich oraz w okręgu gnieźnieńskim 
i na Śląsku straciło C. K. W. w porównaniu 
z poprzedniemi wyborami przeszło 50% 
głosów i 50.000 głosujących. (W okręgu 
Lidy ubytek — 7500 gł., Gniezno — uby­
tek 12.000 gł., Śląsk — ubytek 20.000 gło­
sów i t. d. i t. d.). świetnie, żądamy no­
wych wyborów.

W artykule omawiającym sytuację e- 
konomiczną w kraju p. Wicher grzmi na 
S. S. S., „która pod ochroną policji pracuje 
w gazowniach, elektrowniach i tram wa­
jach". Zdumiony czytelnik przeciera oczy i 
szczypie się w policzek. S. S. S. ? Kiedyż to 
było? Organizacja ta  została zlikwidowana 
w 1926 roku (w roku majowego przewrotu, 
tak, tak), a obecnie mamy — 1930. Poza 
tą małą kompromitacją, dowodzącą, że pan

PO ŚR Ó D  K SIĄ ŻEK
Jan Szczawiej. — „Miłość Tworząca 

Poezje. 1930. Związek Wydawniczy Mło­
dych. Str. 68 i 4 nlb.

Tom wierszy młodego poety wywiera 
wrażenie wręcz dramatyczne. Na każdym 
kroku wyczuwa się walkę autora o reali­
zowanie swoich zamierzeń. Szczawiej, roz­
w ijając tematykę współczesnej poezji, in­
dywidualizuje ją  i zabarwia swoistym od­
cieniem własnego, oryginalnego nastroju, 
odpowiadającego zasięgowi jego wrażliwo­
ści. Pobudliwość poety podąża w trzech na­
czelnych kierunkach.

Najpierw  ku tworzącej miłości wsi, zie­
leni, słońca i wody, ku miłości natury. La­
to, południe, niekiedy wieczór. Radość, ci- ’ 
cha pogoda serca, szczęście bliskości i ze­
spolenia z przyrodą. Wreszcie umiłowanie 
ciszy, zaduma, przebłyski melancholji, spo­
kój po zmęczeniu (cykl pierwszy).

Zakres tematyczny, wrażliwość, uczu­
ciowość — obraca się w kole najprostszem. 
Na myśl przychodzi Ciesielczuk, czasem 
Słobodnik—melancholijność jednak Szcza­
wieja w odróżnieniu od tamtych jest m e- 
l a n c h o l j ą  d u s z y  i chociaż wy­
gląda być niczem niewytłumaczalna, dale­
ką jest od uczuciowego mazgajstwa. Nato­
m iast poddawanie się nieuzasadnionemu 
logicznie smutkowi może być oznaką s ł a ­
b o ś c i  Szczawiej a, słabości jednak ludz­
kiej, a nie poetyckiej.

Rozwinięciem pierwszego cyklu jest na­
stępujące po nim „Zamyślenie wieczorne". 
Treść wszystkich wierszy tego cyklu jest 
jednaka. U tracona miłość, smutek i tę­
sknota za szczęściem, które odeszło. Po 
smutku wspomnień — ukojenie. Lato ze­
spoliło się w wyobraźni poety ze szczę­
ściem, jesień — z ukojeniem.

„Zamyślenie wieczorne" jest niewątpli­

wie cyklem n a j p i ę k n i e j s z y m  
w zbiorku. Szczególnym urokiem czaruje 
„Spokój zimowego wieczoru" i piękne od­
ważną s z c z e r o ś c i ą  — „Bilety tram ­
wajowe". Monotonję wywołuje jedynie po­
w tarzanie się treści uczuciowej bez ko­
niecznego cieniowania uczuć. U Szczawieja 
powtarza się to samo uczucie w takim sa­
mym odcieniu uczuciowym, a niema g ra­
dacji, wzrastania czy malenia stopnia cier­
pienia. Znowu charakterystyczną jest nie­
śmiała łagodność uczucia, która zaprzecza 
męskiej,,zdobywczej woli przez wysunięcie 
na plan pierwszy pierwiastka p e s y ­
m i z m u  i poddania się losowi. Ta ludz­
ka słabość poety jeszcze silniej ujawnia się 
w trzecim cyklu, zawierającym modlitewne 
prośby o „chleb powszedni". Tu już nie 
mówi estetyzujący poeta, to woła słaby 
człowiek, korzący się przed bezlitosną 
Opatrznością. Ostatnie wiersze pełne w ia­
ry w czyn, który zbuduje lepszą przy­
szłość głodującym braciom i siostrom, nie 
są już niestety w takim stopniu poezją, jak 
wiersze poprzednie.

Wogóle r e l i g i j n o ś ć  Szczawieja, 
zbyt łatwa w ujęciu, jest słabą stroną je­
go poezyj. Poezja Szczawieja w yrasta ze 
szczerego umiłowania życia, w którem 
zwiera się miłość przyrody i miłość czło­
wieka. Odcieniami uczuciowemi są: smu­
tek, rezygnacja i modlitewna prośba.

W dziedzinie treściowej głównym za­
rzutem byłoby właściwie n i e i s t  n i e- 
n i e w poezjach omawianych cech mę­
skich. Dlatego „Miłość tworząca" nie wy­
rosła z gorącej-walki wewnętrznej, a wy­
niknęła jedynie z natury słabego, cierpią­
cego człowieka.

Forma utworów Szczawieja jest nie­
równa. Odpowiada ściśle treści i w jej dość

Wicher zasnąwszy w r. 1925 obudził się w 
maju roku bieżącego i nic nie wie, co się 
przez ten czas działo, cały ten „Ekonomicz­
ny" artykuł będzie równie „aktualnym" i 
za lat sto. Nie znaczy to oczywiście żeby w 
nim znajdowały się jakieś teoretyczne roz­
ważania. Nic podobnego. Kupa frazesów. 
I co ma wspólnego z „Sytuacją ekonomicz­
ną w kraju" takie powiedzonko: „W odro­
dzonej Polsce... student obija 90-letnich 
starców socjalistów..."

Panie Wicher. My dobrze o tem wiemy. 
W pamiętnych dniach grudnia 1922 roku 
nacjonalistyczne bojówki z panem Rembie- 
lińskim na czele strzelały do Limanow­
skiego na placu Trzech Krzyży, to prawda. 
Ale również prawdą jest i to, że w siedem 
lat później na akademji urządzonej właśnie 
pod protektoratem Limanowskiego prze­
mawiał ten sam pan Rembieliński, przy­
wódca młodych z „owupe" i był gorąco o- 
klaskiwany przez „cekawistów". Był okla­
skiwany mimo, iż swe przemówienie w ten 
mniej więcej sposób zaczął: „Dla nas, in­
tegralnych nacjonalistów deklaracja praw 
człowieka i obywatela nie istnieje..." A 
działo się to na akademji zorganizowanej 
w obronie zagrożonej rzekomo wolności 
prasy, zorganizowanej przez C. K. W. To 
jest wstrętne, ale to prawda. Kto nie wie­
rzy — niech zajrzy do roczników „Robot­
nika". Tak, panie Wicher.

Na trzeciej stronie tego endecko-ceka- 
wistycznego pisemka użala się ktoś, że z 
inicjatywy Z. P. M. D. zorganizowane zo­
stało „Koło przyjaciół Kaukazu", które 
skupiło młodzież emigrancką z tego kraju. 
Oczywiście. Poco to, naco to? Niech sobie

moskiewski satrapa gnębi Gruzję. Cóż nas 
obchodzą dawne republiki kaukaskie. Dla 
wolności są niebezpieczne tylko „demokra­
tyczne" karabiny w Indjach. Sowieckie ku­
le widać są mniej twarde od angielskich. 
To samo głosi teraz Trąmpczyński. Brawo 
Głos „niezależny". Mimo wszystko może­
my być spokojni. Nawet przy pomocy 
takich sojuszników endecja do władzy nie 
powróci.

ŻY CIE M ŁO D ZIEŻY  
A K A D E M IC K IE J.

Ten bratni organ wyżej wzmiankowane­
go „Głosu niezależnego" wychodzi w Po­
znaniu jako dodatek do „K urjera Poznań­
skiego". Odpowiednio też jest nudny. A r­
tykuł wstępny p. t. „Polsce niesiem odro­
dzenie" zawiera dużo ambicji w... tytule. 
Reszta — to za starą  endecją, jak za pa­
nią matką powtarzany pacierz na tem at: 
„Wszechpolska", „Obóz Wielkiej Polski", 
„kościół", „naród", „narodowość" i t. d. 
Nic więcej.

R U C H  M ŁODYCH.

Organ ,owupe", również dodatek do 
„Kur jera  Poznańskiego". W artykule: 
„śmiało — naprzód" pan T. Bielecki za­
grzewa swych „komiltonów" do czynnej 
walki (była rewolucja majowa, teraz ma 
być... kontr-rewolucja), ale również narze­
ka na ich „nałóg bezmyślności" i na „na­
łóg strachu". Ba, mądry „obwie“-Polak po 
szkodzie.

wąskich ramach wznosi się nieraz na w y- 
ż y n y  p r a w d z i w e j  p o e z j i .  W 
pierwszym cyklu, utrzymanym w tonie ra ­
czej konwencjonalnym, wyróżnia się pięk­
ny wiersz p. t. „Przyjście wiosny". N aj­
większym urokiem poezyj Szczawieja są 
nieoczekiwane skojarzenia krajobrazów z 
nasuwaj ącemi się wspomnieniami. Łącz­
ność między dwoma skrzydłami strofy 
istnieje jako pewna irracjonalna więź, do 
której jąd ra nie można dotrzeć badaniem. 
Dość, że wiersze te czarują, a jakiż alche­
mik potrafiłby wydobyć rozumowo, roz­
kładając na czynniki, przesłanki logiczne, 
w istocie nie istniejące.

W trzecim cyklu zawodzi prostota nie- 
oparta na skonkretyzowanej treści uczucio­
wej. Sama forma współczucia przy jedno- 
czesnem operowaniu dość taniemi efekta­
mi — zawodzi. Środki techniczne, niewy-

biegające zresztą poza dobrą klasę popraw­
ności, naogół funkcjonują bez zarzutu. Du­
żo wieczorów-księżyców i gwiazd. C 
— wzniesionych oczu. Albo — złotych gru­
szek na gruszy. Albo — lśniących sztyle­
tów.

u-

Reasumując to wszystko — tom jest 
w art przeczytania. Pomijając pewne bra­
ki naturalne (niekiedy naiwność) można 
dostrzec w poezji Szczawieja poetycką i n- 
d y w i d u a l n o ś ć ,  swoistość i odręb­
ność w odczuwaniu świata. Wreszcie szla­
chetna treść i poprawna, a niejednokrotnie 
p i ę k n a  f o r m a  — dopełniają szere­
gu zalet.

Estetycznie wydana książka ukazała 
się nakładem Związku Wydawniczego Mło­
dych.

Ludwik Fryde.
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